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Efez. V. 15—21.
Bracia! Patrzcież jakobyście ostrożnie cho­

dzili; nie jako  niemądrzy, ale jako mądrzy, czas 
odkupując, iż dni złe są. A przetoż nie bądźcie 
nierosiropnym i, ale rozumiejącymi, która jest 
wola Boża. A nie upijajcie się winem, w którem 
jest nieczystość, ale bądźcie napełnieni Duchem 
świętym, rozm awiając sobie w psalmach i w pie­
śniach i wśpiewaniach duchownych, śpiew ając i 
g rając w  sercach waszych Panu; dziękując zaw­
sze za wszystko w imię Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa Bogu i Ojcu, będąc poddanymi jedni 
drugim  w bojaźni Chrystusowej.

Ewangelja.
Jan IV. 46-53 .

Onego czasu: Byl n iejaki królik, którego syn 
chorował w Kafarnaum. Ten gdy usłyszał, iż 
■Jezus przyszedł z Żydowskiej ziemi do Galilei 
poszedł do niego, i prosił go aby zstąpił, a uzdro­
wił syna jego; bo poczynał umierać. Rzekł tedy 
do niego Jezus: Jeśli znaków i cudów nie u jrzy ­
cie. nie wierzycie. Rzekł do niego królik : Panie, 
zstąp pierw ej, niż um rze syn mój. Rzekł mu Je­
zus: Idź, syn tw ój żyw jest. Uwierzył człowiek 
mowie, którą mu powiedział Jezus, i szedł. A gdy 
on już zstępował, zabieżeli mu słudzy, i oznajnr.li 
mówiąc, iż syn jego żyje. Pytał się tedy od nich 
godziny, k tó re j mu się polepszyło. I rzekli mu: 
Iż wczoraj siódmej godziny opuściła go gorącz­
ka. Poznał tedy ojciec, iż ona godzina była, któ­
re j mu rzekł Jezus: Syn tw ój żyje! I uwierzył 
sam, i wszystek dom jego.

Żywol św. Edwarda
króla 1 wyznawcy

13 października.
Chwalebną zaiste i uznania godną jest łago­

dność, bądź ją  widzimy w dziecku, bądź w w yro­
bniku, bądź w służebnej, ale o wiele chwaleb­
niejszą jest, gdy ją  widzimy na najwyższym 
szczeblu godności ziemskiej, u książąt i królów. 
Takim  monarchą, jednoczącym w sobie łagod­
ność z potęgą królewską, był święty Edward, syn 
E telreda II, króla angielskiego i Emmy, księż­

niczki norm andzkiej. Ponieważ król Duński Ka* 
nut pozbawił swego ojca życia i korony, Edward 
będąc jeszcze dzieckiem, musiał uciekać do Nor­
m andii, gdzie na dworze książęcym z powodu 
łagodności, pobożności i skromności był ulus 
bieńcem wszystkich.

Anglicy jęczeli pod srogiera jarzmem D uń­
czyków. Przemoc, w ojna i ucisk przyprawiały, 
ich o rozpacz. Jedna tylko pozostawała im po­
ciecha, cnotliwy i zacny syn ich dawniejszego 
władzcy. Gdy przeto berło zawakowalo, wło­
żyli jednomyślnie koronę na skronie Edwarda 
w dzień W ielkanocny roku 1042.

Nowy król w stąpił na tron ojca, postanowiw­
szy rządzić według zasady: „Dobrobyt k ra ju  za­
leży nadewszystko od stanu moralności i w iary 
poddanych, a najprostszym  sposobem uszczęśli­
w ienia ludu jest troskliwość o kościół i nabo­
żeństwo, jako też ugruntow anie bojaźni Bożej**. 
Gotów raczej opuścić k ra j, aniżeli przelać krew  
choćby jednego tylko człowieka, tak  rządził, iż 
h istorja pisze o nim: „Z jego przybyciem stała
się ziemia urodzajniejszą, powietrze zdrowszem, 
morze spokojniejszem". Łaskaw y dla wszyst­
kich, litościwy dla uciśnionych, szczodrobliwy 
dla ubogich, żył jak  najskrom niej, a dochodów ̂ 
swoich używał na zagojenie ran zadanych przez 
w ojnę, budowanie kościołów, zakładanie szkół,' 
klasztorów i dobroczynnych zakładów. Ustawy^ 
nadane przezeń ludowi są jeszcze dzisiaj prawo-1 
mocne i dają chlubne świadectwo jego mądrości 
i łagodności.

W skutek próśb i nalegań szlachty i luda 
pojął Edward (który już byl w wieku młodzień-! 
czym ślubował dozgonną czystość, ale z tem się 
przed wszystkimi taił), pobożną i zacną hrabinę 
Edytę za żonę, i spowodował ją  do tego, że i ona 
przyrzekła Bogu dochować dziewictwa.

Nie płacono podówczas jeszcze podatków, 
stałych, ściągano je tylko w czasach w ojennych' 
i w  nagłej potrzebie. Ponieważ magnaci znali 
nieograniczoną jego szczodrotę i myśleli, że kasa 
jego jest w yczerpaną, opodatkowali bez jego 
wiedzy poddanych dość wysoko i złożyli w  jego 
ręce zebrane pieniądze, aby niemi rozporządzał 
według upodobania. Edward uznał dobre chęci 
ludu angielskiego, ale wszystkim czynnownikom 
wrócił złożoną przez nich kwotę. Jeszcze dobit­
niejszy dowód jego dobroci i pokory daje nam



następujący w ypadek. Ubogi Irlandczyk, spara­
liżowany na obie nogi, przyw lókł się do drogi, 
k tó rą  jechał król, otoczony biskupam i i h rab ia ­
mi i zawołał: „N ajjaśn iejszy  Panie, często już w 
pobliskim kościele jjłagałem  świętego P io tra o 
zdrowie i odbierałem  odpowiedź, że w tedy je  do­
piero odzyskam, gdy mnie sam król na barkach 
do kościoła zaniesie11. Zsiadłszy z konia, p rzystą­
pił Edw ard do kaleki i w ziął go na ramiona. Je­
dni z dw orzan śmiali się potajem nie, drudzy żar­
tow ali z łatwowierności Edw arda, inni mówili o 
jego lekceważeniu w łasnej godności; on zaś nie 
zw ażając na nic, zaniósł chorego do kościoła, a 
kaleka natychm iast odzyskał zdrowie.

Szczególną cześć okazyw ał Edw ard św. Ja­
nowi, k tó ry  był wzorem czystości i miłości bliź­
niego. Nikomu nigdy nic nie odmawiał, kto go
0 ooś prosił w imię św. Jana. Pewnego razu św. 
Jan w postaci żebraka prosił go o jałm użnę. Ed­
w ard nie miał nic p rzy  sobie i darow ał mu sygnet 
z palca. Niezadługo zwrócił mu Święty k lejnot 
ofiarow any i przepowiedział mu bliski dzień zgo­
nu. Jakoż rzeczywiście zachorował król i przy­
ją ł z w ielką czcią i uroczystością Sakram enta 
um arłych, polecił drogą małżonkę opiece m agna­
tów, k tórzy  pogrążeni w  sm utku otaczali jego 
łoże, oświadczył, iż ściśle dochował czystości i 
zaw arł pow ieki dnia 5 stycznia r  .1066 w  sześć 
dziesiątym czw artym  roku życia. N igdy może 
przedtem tak  rzew nie nie opłakiw ali poddani 
s tra ty  swego księcia, jak  Anglicy śmierć E dw ar­
da. Nad jego grobem, umieszczonym w w ybudo­
w anym  przez niego kościele W estm inisterskim  
działy  się liczne cuda. Zwłoki jego, podniesione
1 złożone we w spaniałej trum nie w r. 1102 przez 
k ró la  W ilhelm a Zdobywcę, by ły  nieskażone. P a­
pież A leksander IIT. ogłosił go Świętym w roku 
1161, a sejm narodow y zebrany w  Oksfordzie 
nakazał w roku 1220. aby  pam iatkę jego obcho­
dzono rokrocznie w całej A nglji dnia 13 paź­
dziern ika jako  uroczyste święto.

ifclole słowa
Różaniec jest to potężna broń, jak ą  mi Najśw. 

D ziewica dała. Z nim w ręku  zw alczajm y opór 
błędnowierców i złość grzeszników, a w krótce 
w ejdą  oni w siebie i uznają swój błąd.

Św. Franciszek Salezy.

P rędzej niebo i ziemia się zapadną, aniżeliby 
M arja m iała nie w yratow ać tego, k tó ry  szczerze 
pomocy Je j wzywa.

Św. W incenty a Paulo.

Kto w  sw ej myśli w iarę pielęgnuje, tego w 
potzrebie świata w iara wesprze.

i

Kto ci rozpowiada o błędach drugiego, ten 
trzeciem u opowie o błędach twoich.

Trzeba, aby każdy człowiek rozwiązał sam 
zagadkę swego życia. Na nic się nie zda, aby mu 
ją  ktoś drugi podpowiedział, bo jedni nie słucha­
ją , a drudzy  nie rozum ieją.

Szczęście zarówno jak  nieszczęście jest pro­
bierzem  siły m oralnej człowieka, tak  jedno bo­
wiem, jak  drugie nie każdy potrafi dostojnie 
przeżywać. Konopnicka.

„Różaniec mnie uratował"
W wozie pocztowym, jadącym  w k ie runku  

C.. opowiadał nam pew ien już starczy kapłan  ho­
lenderski o nadzw yczajnem  zdarzeniu w miaście 
N. gdzie był niedawno przedtem  proboszczem.

Było to z końcem w rześnia 1881) r. a więc k il­
ka dni przed niedzielą różańcową. Jednego dnia 
odwiedziłem pew ną osobę w mieście, posiadającą 
sklepik. Gdym odchodził, rzek! mi w łaściciel 
jego: „Księżę proboszczu, tu  w sąsiedztwie je st 
pewien s ta ry  żołnierz, k tó ry  niegdyś w Indjach 
służył, poważnie chory. Dziś rano przyszła do 
mego sklepu jego gospodyni i powiedziała, że 
mieszka on już u n ie j od dawna, jest obecnie 
chory i leży w łóżku. Kobieta dodała jeszcze, że 
będzie on z pewnością katolikiem , bo prosił ją . 
aby  mu podała Różaniec z ku fra  i zarazem m usia­
ła mu przyrzec, że mu po śmierci da do rąk  ów 
Różaniec1*.

Kazałem podać sobie natychm iast jego adres 
i udałem  się w drogę. Żołnierz był bardzo słaby 
i nie było nadziei utrzym ania go przy życiu. 
Mówiłem do niego, lecz nie otrzym ałem  żadnej 
odpowiedzi, lub tylko pogardliw ą i m rukliw ą 
Nie chciał ani słyszeć o tern, że jest katolikiem  
i przeczył, żeby kiedykolw iek przystąpił do p ier­
w szej K om unji św. i t. d. „Musisz pan być prze­
cież katolikiem ?‘‘ rzekłem  w końcu, „bo masz 
Różaniec".

„Tak1*, odpowiedział mi, „ten mnie nigdy nie 
opuścił". Zacząłem mu mówić o spowiedzi, lecz 
co ty lko zaczynałem mówić, choć mu dodawałem 
odwagi i w ykazyw ałem  mu jego stan niebezpie­
czny, nie otrzym ałem wogóle żadnej odpowiedzi 
Po wielu bezowocnych próbach począłem się u- 
b ierać mówiąc mu, że koło p ią te j lub szóstej go­
dziny znowu go odwiedzę, to znajdę go może a v  
lepszym nastro ju . C hory potrząsnął przeczące 
głową i rzekł, że to wszystko nadarm o, żeby się 
więc nadarm o nie trudził. Poszedłem do domu z 
myślą przyjścia o oznaczonej godzinie. Nie p rzy ­
puszczałem jednak, że stan jego^ zdrowia^ jest tak 
poważny. O panow ał mnie jak iś niepokoj i choc 
starałem  się go pokonać, nie mogłem go się po­
zbyć. Postanowiłem więc pójść wcześniej do 
chorego.

G dy przybyłem  do jego m ieszkania, gospo­
dyni jego, w yznania protestanckiego, pow iedzia­
ła mi, że chory żalił się przed nią. że mnie tak  
zimno i obojętn ie p rzy ją ł. Tak było w  rzeczy­
wistości. Zaszła w nim zupełna zmiana. Laska 
boża zrobiła w nim swój skutek. G dy wszedłem 
do niego, obją ł m oje ręce, uścisnął je  silnie i p ro­
sił o przebaczenie, nastermie powiedział, że całe 
swe życie spędził w  Indjach i nie troszczył się 
wcale o kościół i t. p. i

Dodałem mu otuchv, pouczyłem go kró tko  i 
w ysłuchałem  go spowiedzi. N astępnie udałem się 
do kościoła, abv mu przynieść oleje do ostatnie­
go Namaszczenia. Z w ielkiem  nabożeństwem 
p rzy ją ł Sakram enta święte. Na końcu dodałem 
mu reszcze otuchy i powiedziałem, aby  podzięko­
w ał Bogu za tak  w ielką łaskę, k tó rą  w łaśnie co 
otrzym ał. „Tak1*, odrzekł, „i M arji szczególnie, 
bo je  i Różaniec uratow ał mnie". * _

Niedługo potem um arł spokojnie. _ Różaniec 
’jego włożono mu do trum ny, ja k  sobie życzył 
przed śmierf*ia.



Święty Boże
Któż z nas nie zna tej pięknej a tak ponurej 

pieśni? W czasach wielkich klęsk, kiedy ziemia 
szaleje i niebo na niej mścic się zdaje, w czasach 
głodu, wojny, ognia, morowej zarazy, wyrywa 
się z piersi ludzkości taki straszny krzyk błaga­
nia, prośby rozpaczy, obłędu. . . .

Kiedy po rok tysiączny wiła się ziemia w 
konwulsjach, trzęsła się (w roku 1000 oczekiwa­
no końca świata), wojska Otona I ciągnące do 
Włoch, widziało słońce czerwone jak szafran, a 
słońce dogorywać się zdawało. Kiedy spiekła o- 
gniem, strawiona ziemia nic już rodzic me mo­
gła, a ludzie, według opowiadań kronikarzy, sa­
mi siebie pożerali; kiedy groźba sądu^ ostatecz­
nego na niebie się rozłuniła krwawą pożogą, wte­
dy powstało „Dies irae“ („Dzień gniewu Bo-

ŻCS°Â  kiedy u nas szwedzi wyniszczyli mordem 
i pożogą wsie i miasta, kiedy głód i zaraza wylu­
dniła do reszty spustoszoną glebę, wtedv wyrwał 
się z piersi straszny jęk: Święty Boże, Święty Mo­
cny. Święty a Nieśmiertelny. .

Pieśń ta — to polskie nasze „Dies irae .  ̂
Trzeba słyszeć w małym wiejskim koście- 

le, kiedy już przez gęsty mrok z trudem prze­
dziera się światło świec na ołtarzu. Kiec y
ksiądz obróci się z monstrancją ku luoowi a or­
gany huczą jednem przeciąadem a otbesdem i ud- 
n-eniem, wtedy następuję chwila, kłóra zimnym 
dreszczem ciało przebiega

Lud na kolana powalony oczekuje czegoś, 
coś jakbv nieszczęście zawisło w powietrzu, co­
raz to niżej się stłacza i swym czarnym ciężarem 
na głowy się wali. T naraz intonuje ksiądz Sw. 
Boże. Św. Mocny, a jękiem bólu i cierpienia od­
powiada naród: „Święty a Nieśmiertelny wvbaw 
nas Panie“.

Łaty
Było to dawno, bardzo dawno. Wewnątrz 

wspaniałego zamku dzień i noc odbywały się 
wesołe zabawy, rozległy się okrzyki radosne ucz­
tujących, brzmiały śpiewy biesiadne, szczękały 
puhary. To pan zamczyska, zwany Rycerzem 
Okrutnym, zabawiał się ze swymi towarzyszami. 
Nie darmo zwano go okrutnym, gdyż w okolicy 
na dziesięć mil wokoło bano go się jak ognia. 
Korzystał ten rycerz z nieobecności w kraju 
króla, który wyruszył był na daleką wyprawę, i 
poczynał sobie ze swymi podwładnymi w sposob 
haniebny. Łupił miasteczka i wioski, napadał na 
podróżnych, palił i rabował, byleby jeno na bie­
siady w jego zamczysku, wśród gor niedostęp­
nych wzniesionym, złota starczyło.

I oto pewnego razu przechodził przez tę oko- 
licę ubo<ri pielgrzym, dażacy do Ziemi świętej, do 
Grobu Zbawiciela. Bvł to mąż święty, który ca­
ły swój majątek i życie całe poświęcił na ulżenie 
w niedoli biednym i na otarcie łez cierpiącym. 
Ogromny płacz usłyszał w krainie, nad którą 
miał władzę Rvcerz Okrutny, płacz ten jednak­
że nie dochodził do uszu pana zamku, gdyż głu­
szyła go wrzawa pijana dzień i noc ucztujących
tamże rvcerzv. .

Ukląkł więc święty pielgrzym na skraju stru­
mienia, tuż naprzeciwko zamku, i modlić się za-

Str. ?

czął gorąco, aby Bóg zesłał upamiętanie na błą­
dzących.

I zdarzyło się, że w tejże chwili Rycerz O- 
krutny wyszedł z zamku, aby ochłodzić się wśróc 
ogrodu, gdyż dzień był wielce upalny.

Nagle usłyszał głos błagalny jakiejś ubogiej 
spoczywającej pod drzewem kobiety z dzieckiem 
na ręku:

— Panie potężny, umieram z głodu i pragnie­
nia, ludzie twoi zabili mi męża. spalili dom, za­
brali dobytek, umieram z wycieńczenia. Ach. daj 
mi choć kilka kropli wody...

— Ja nikomu nic nie daję! — odrzekł Rycerz 
Okrutny i odwrócił się gniewnie, chcąc zawołać 
na sługi, aby wyrzucili precz tę kobietę.

W tejże chwili atoli dał się słyszeć glos su­
rowy świętego pielgrzyma:

— Dopełniłeś swych zbrodni, rycerzu bez 
serca!... Czas ci rozpocząć pokutę... Oto masz iść 
przed siebie bez spoczynku i wytchnienia, dopók 
nie napełni się wodą beczułka, która oto w tej 
chwili zawisła na twej szyi...

I nagle Rycerz Okrutny uczuł na piersiach 
swoich czarodziejską beczułkę; ogarnął go lęh 
wielki, i jak szalony, zaczął biedź naprzód, przeć 
siebie...

Biegł tak dni, tygodnie, lata.  ̂ Zbliżał się do 
rzek, jezior i mórz, aby napełnić czarodziejską 
beczułkę, lecz nigdzie dokonać tego nie mógł. 
Beczułka zawsze była pusta, wodą napełnić się 
nie dała. Aż kiedy włos siwizna mu pokryła, 
kiedy cały świat przeszedł wzdłuż i wszerz, kie­
dy poznał nedze ludzkie i cierpienia, nagle uczul 
w sercu skruchę. Innemi oczyma spojrzał na 
świat, poznał nagle, że największą rozkoszą dla 
człowieka jest ocierać łzy cierpiącym, pomagać 
nieszczęśliwym. Niedola bliźnich zaczęła go 
wzruszać od głębi serca. Pewnego dnia przybył 
do okolicy, która wydała mu się dobrze znaną.

Nagle usłyszał głos błagalny, a jakoby zna­
ny, niegdyś już słyszany:

— Umieram z głodu i pragnienia, daj nu 
choć kilka kropli wody...

Rycerz Okrutny drgnął, spojrzał dokcła i 
nagle ujrzał pod drzewem biedną, nieszczęsną 
kobietę z dzieckiem na ręku, której był niegdyś 
bezlitośnie odmówił pomocy.

Żal i litość przejęły go. Wybladła, opuszcza- 
na kobieta i nawpól żywe dziecię wzruszyły je­
go kamienne serce — zapłakał nad ich niedolą. 

Kilka tych łez upadło do czarodziejskiej be-
czułki. o

Rycerz zapomniał o wszystkiem, tylko rzuci i 
się do pobliskiego strumienia, aby przynieść 
wody, dać pomoc umierającej z pragnienia ko-

Zanurzył beczułkę w krynicznej wodzie i o 
dziwo! napełniła się po brzegi-

A gdy przyniósł i podał wodę do picia opusz­
czonej kobiecie, nagle dał się słyszeć głos z goryl 

— Dopełniłeś pokuty... Serce twoje umie 
teraz współczuć niedoli... Wracaj więc na za­
mek twój i czyń dobrze bliźnim.

I od tego czasu rycerz stał się blogosławiem 
stwem całej okolicy, poświęcając się dla dobra 
bliźnich.



Słr. 4

Miłość synowska
W jed n e j  z ulic stołecznego miasta N. za­

trudn ionych  byw ało  k ilkunas tu  mężczyzn ciężką 
pracą p rzy  pew nej budowie. W szyscy byli j e ­
dnakowo ubrani, a odzienie ich boleśnie p rzem a­
wiało do duszy.

Byli to więźniowie, za w yrokiem  sądowym 
odsiadu jący  karę , zwani pospolicie aresztan- 
tami.

Na zegarze ratuszowym uderzyła  11 godzina.
. chwilę zaczęły napełniać się ulice mło­

dzieżą śpieszącą ze szkoły po nauce przedpołu­
dniowej.

Za wszystkimi, p raw ie  ostatni wyszedł ze 
szkoły kilkunastoletn i młodzieniec, sm utny  nie­
zw ykle  i widocznie należący do uboższej klasy  
ludności, bo ubranie, jakie miał na sobie, acz czy­
ste, w całości zdradzało wielki niedostatek. Zbli­
żywszy się do p racu jących  więźniów, przystanął 
nieco, powiódł po nich łzawym wzrokiem  i ze 
spuszczoną głową przystąpił  zwolna do jednego 
z nich. a pochwyciwszy jego rękę, z usżanowa- 
niem ją  ucałował. Nieszczęśliwy ów więzień spoj­
rzał za odchodzącym z rozczuleniem i póty pa­
t rza ł  za nim, dopóki mógł go dojrzeć, gdy zaś 
młodzieniec skręcił w  boczną ulicę, przystąpił 
iakiś młody człowiek i zapytał:

Dlaczego, m oje  dziecko, pocałowałeś w 
rękę  owego więźnia?

— Bo to mój ojciec, łaskaw y panie.
. I nie wstydziłeś się spełnić tego publicz­

nie?
— Nie, panie, spełniam to zawsze, wiele ra ­

zy zdarzy się do tego sposobność, bo ojca jak ko­
cham, tak  kocham — zresztą tak  mi serce każe.

. — Czy ci niewiadomo, za co tw ó j ojciec sie­
dzi w więzieniu?

. ~  Łaskawy panie, ja  tego nie umiem dokła­
dnie powiedzieć, ale moja kochana, b iedna ma­
teczka ciągle płacze i modli się prosząc Boga, aby  
j a k n a jp rę d z e j  ojciec nasz do domu powrócił, bo 
m y bardzo nieszczęśliwi bez niego. Mego ojca 
też wszyscyś my kochali, ludzie zawsze uważali 
gc za poczciwego człowieka, to czyż mógł popeł­
nić cos tak  złego, żeby jak o  zbrodniarz  godzien 
Lył k a ry ?

Nieznajom y pomówił jeszcze przez chwilę z 
młodzieńcem, pochwalił za miłość dla rodziców,
» potem idąc mówił sobie w myśli:

— Nie musi to  być  zły człowiek ojciec te j  
t  nłopczyny, skoro syna tak  dobrze wychował. 
Muszę rzecz tę  bliżej zbadać i w y jednać  ułaska­
wienie. jeżeli znajdą  się odpowiednie do tego 
w arunk i.

Poczciwy młodzieniec nie wiedział, z k im  
m ia ł  szczęście rozmawiać. — Bvł to bowiem m i­
n ister, od którego przedstaw ienia  wszystko zale­
żało.

T niebawem uwolniono tego więźnia i w śród  
lez  i radości n iewymownego szczęścia zbliżyły, 
£ię znowu t rz y  serca uszczęśliwionej rodziny: o j-  

â, syna  i matki.
T ak  więc bogobo jnie 1 poczciwie w ychow any  

ryn sta ł się wybawicielem  swego ojca.

Sinicre kapłana-męczennika
w  Yfeksy&a

I J s t  m atk i do syna.
,,Opiszę ci p rzepiękną śmierć starca, k tó ry  

był świętym kapłanem  i męczennikiem. W szyst­
k ie  podane tu  szczegóły posłyszałam od zakonni­
cy pielęgniarki, k tó ra  by ła  przy nim w osia tn ie j 
chwili życia.

W pew ne j wiosce w  pobliżu po r tu  Mazafla- 
co zamieszkały Siostry n ieustannej adoracji. O j ­
cem ich duchownym  był ksiądz staruszek, miesz­
k a ją c y  w prostym dom ku zdała od klasztoru  Co­
dziennie wczesnym rankiem  chodził z domu do 
Sióstr, by  odpraw ić Mszę św.

Jednego poranka zdążał, jak  zwyczajnie, w  
stronę klasztoru, ale spotkali go po drodze żoł­
nierze, k tó rzy  czatowali już na niego w pobliżu 
klasztoru.

„Poczekajcie, s taruszku! Tvś jest księdzem!*’ 
■wołali coraz natarczyw iej ,  „dokąd  tak  zmie­
rzasz?”

Ksiądz odpowiedział im zupełnie spokojnie 
i bez wzruszenia:

# „Pytacie, gdzie idę, m oje dzieci? Idę odpra­
wić Mszę św.‘‘

„A czy nie wiesz, że to zakazane?”
„Co mówicie?... Zakazane?... N ikt mi o tem 

nie mówił11.
„Powiedz tedy  p rzy n a jm n ie j :  Niech ży je

Calles. a będziesz w o lnv1*.
„Chłopcy, cóż w y  mówicie? Wam wolno po­

wiedzieć: Niech ży je  Calles, k iedy  ty lko chce­
cie, ale. ja  tego powiedzieć n ie  mogę“,

,.A zatem kto niech ży je?”
Zacny staruszek zastanowił się i w yrzek ł:
• Niech ży je  Chrvstus-K ról!“
W  te j  chwili żołnierze zwrócili ku  niem u 

lu ty  karab inów  i strzelili. Nieszczęsny kap łan  
został raniony w  pierś i po chwili stoczył się na 
ziemię. Dobrzy ludzie, k tó rzy  widzieli cale zda­
rzenie. przyszli rannem u z pomocą i zaprow a­
dzili go do dawnego mieszkania. Powiadomili o 
w ynadku  zakonnice. Siostra p ielęgniarka cho­
rych przebra ła  się p rędko  za prostą wieśniaczkę 
i uda ła  się na miejsce w ypadku , niosąc eter, wa­
tę  i spirytus. Stanąwszy nad łożem rannego, za­
p y ta ła  go:

. O jcze duchowny, cóż ci się s jało?”

..Przecież widzisz, dziecko moje, że ci dobrzy 
ludzie posy ła ją  mnie do nieba!‘‘

A gdy Siostra chciała opatrzyć ran y  jego, od­
powiedział:

„Dziecko moje, fo zbyteczne! Idę do nie­
ba!... spieszę prosić dobrotliwego Boga, b y  czu­
w ał nad w am i!”

To b y ły  ostatnie jego słowa. Po chwili za­
kończył życie.

. ^Jaka  to  p iękna  śmierć! Czv nie praw da, 
m oj synu? Niech będzie Bóg uw ielb iony  w swo­
ich Męczennikach !*'

„Posł. S. J.”

K ażdy z nas  ̂ jest  tu  żołnierzem C hrystuso­
wym , a jak o  taki musi walczyć o chwałę Wodza
i Zbawcy swego. A w iem y dobrze, że walka nie 
jes t  rozkoszą, lecz pełna niewygód, udręczeń i 
boleści. Rozpieszczony żołnierz, nie jes t  podo­
b n y  do  W odza swego Chrystusa.


